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Kraków d. 9 czerwca.
Korespondent nasz poznański, który tak do­

kładnie przyczyny upadku majątków v.- Księstwie 
Poznańskiem  wyjaśnił (N .  107  C zasu ) ,  doniósł 
nam w liście z 19go p. ni. (N .  J l ? )  o nowym 
ciosie kredytowi tej prowincyi zagrażającym. P o ­
staraliśmy się o szczegóły  w tej mierze, i rzecz 
o ile nam wiadomo tak się ma:

Dobra szlacheckie, które dawniej m iały prawo 
reprezentacyi, posiadały do tej pory przywilej, 
iż na sprzedażach koniecznych i subhastacyach 
nie m ogły być niżej 2/3 wartości sprzedawa­
ne. Ordynacya sądowa w tyt. 5 2  §  4 8  waro­
w a ła  to prawo, które nadwerężone być nie mo­
g ło , chyba za zgodą wszystkich stron intereso­
wanych. Tejże samej ordynacyi sądowej §  5 0  
stanowi, że grunta do kategoryi dóbr szlachec­
kich nienależące, na subhastacyi plus-licytanto- 
wi przyznane być m ają, chociażby ofiarowana 
summa 2/3 wartości niedochodziła.

Pomimo jednak wzwyż wspomnionego §  4 8 , 
sąd powiatowy w Kempnie, wystawione na sub- 
hastę dobra szlacheckie Przytocznica w powiecie 
Ostrzeszowskim 8 3 ,0 0 0  talarów oszacowane, 
p rzysądz ił  wyrokiem swoim za  summę 4 2 ,0 0 0  
talarów, a zatem niżej 2/3 wartości. Uczynił zaś 
to na mocy artykułu  4 2  konstytucyi z 31 stycz­
nia który w oddziale 1 tak opiewa:

Znoszą się bez wynagrodzenia:
1 )  Dominikalne sądownictwo, dominikalna po- 

licya i zwierzchnicza w ła d z a ,  jakoteż pewnym
n ie r u c h o m y m  p o s ia d ło ś c io m  p r z y s ł u g u j ą c e  w y ż ­
s z o ś c i  p r a w a  i p r z y w ile j e ."

Trybunał najwyższy Berliński przed który spór 
s i e  wytoczył, albowiem sądy  w prowincyi zgo­
dzić sie w tej sprawie niemogły, rozs trzyg ł kw e- 
s tv ą  w myśl wyroku sądu powiatowego w Kempnie. 
U z n a ł  przeto §  4 8  ordynacyi sądowej, jako za ­
wierający przywilej artykułem 4 2  konstytucyi
zniesiony. .. .

Co do n a s ,  istotę przywileju czyli to prawo
w yższości, o którem mówi artykuł 4 2  konstytu­
cy i, chętniebyśmy upatrywali tylko w owym po­
dziale własności ziemskich na szlacheckie i nie- 
szlacheckie. Prawo ordynacyą sądową zastrze­
żone czystą zdaje nam się byc tylko podziału 
konsekwencja. Jest ono wyjątkowein, z przy­
czyny nierówności w obliczu piawa usanowio  
nvcli kategoryj dóbr, nie zaś w skutek samego 
ograniczenia ceny, niżej której dobra spt ze aw a- 
nemi być nie mogą. N iesłuszność widzimy w §  
5 0  ordynacyi sądow ej, który zaiste, gdyby ° " e~ 
go podziału nie było , miejscaby mieć nie mog , 
a nie w §  4 8 , który zdaniem naszem zbawienną 
dla kraju zawiera ustawę. Jeżeli przeto potępia­
my przywilej, to jednak na wyrok trybunału Ber­
lińskiego, znoszącego prawo, zgodzić się niemo- 
żemy. Zaraz się jeszcze bliżej wytłómaczymy. 

Ze ustanowienie tych dwóch kategoryj było

nach.lH-a szlacheckie tylko daw a ła  listy zastawne.
C zy n i ła  zaś  to “ ,e« °  . f  "»
tyci, tylko uprzywilejowanych dobraeli znajdowa­
ł a  dostateczne bezpieczeństwo. Jakkolw.ek bo­
wiem tana Iandszaftowa n tz s z ,  jes t  zawsze od 
ia vv sadowej — iakkolwtek pożyczka połowy tej 
!axy praeebodzic nie m o g ła ,  -  jakkolwiek §  2 7 3  
swej ustawy ma zastrzeżone, i z w jazie, g  \ n  
dobra s z ły  na publiczną licytacyą, jezel. ofiaro­
wane najwyższe licytum, summy przez mą poży­
czonej niedochodzi, przybijać niema o iowiązku;

to jednakże prawdziwa jej rękojmia leży rzeczy­
wiście w tern zapewnieniu ? ć że dobra niżej 2/3 
wartości sprzedane być niemogą. W  tern bowiem 
dopiero zagwarantowaniu znajdowała pewność, 
że.nietylko d łu g  na pierwszem zahipotekowany 
miejscu, ale podatek, zaległości prowizyjne, ko­
szta sekwestracyj, administracyi itd. pokrytemi 
zostaną.

Ustawa Iandszaftowa wszakże nic o tern pra­
wie nie wspomina. W y d a w a ła  listy zastawne 
tam, gdzie widziała rękojmią — i niezawodnie gdy ­
by j ą  upatrzyć m o g ła  b y ła  wszędzie , żadne 
grunta zpod jej dobrodziejstwa wyjętemiby nie 
były . P odz ia ł  więc by ł przywilejem, a nie pra­
wo:— kategorye b y ły  szkodliw e — prawo zaś uży -  
tecznem, jako dające bezpieczei'lstWo. Zniesienie 
zatem przywileju niepociągał 0 za  sobą  usunięcia 
p raw a ,  ale tylko tegoż rozszerzenie i do ogółu
zastosowanie.

Zbytecznćmby było  rozbierać po szczególe, j a ­
kie skutki na kredyt sprowadzić musi orzeczenie 
trybunału w Berlinie. K ażd y  z łatwością  wycią­
gnąć potrafi następności z tej nagłej przemiany 
stosunków prawnych do publicznego- kredytu. Prócz 
zachwiania całej budowy instytucyi tak ważnej, 
jak  Towarzystwo kredytowe, nadwerężenia kur­
su wysokiego listów zastaw nych , zniżenia warto­
ści dokumentów hipotecznych na wszystkich pra­
wie dobrach po landszafcie dopiero sto jących: 
prócz odjęcia wszelkiego bezpieczeństwa wierzy­
cielom teraźniejszym , (wiemy bowiem jak licyto­
w a n ie  aż  do wysokości wTasnej summy niebez­
p ie c z n y m  je s t  s p o s o b e m  r a to w a n ia  je j  od  u p a d ­
ku przy sprzedaży publicznej), najważniejszym i 
najzgubniejszym wpływem tego nowego postano­
wienia będzie trudność zaciągnienia pożyczki. 
Ktokolwiek jes t  obeznany z stosunkami krajowe- 
mi i dzisiejszem położeniem W .  K sięstw a P o ­
znańskiego, ten wie doskonale, jak  konieczną jest 
nieraz dla obywateli tamtejszych pożyczka na ka­
pitał obiegowy (Betriebs-kapital) , i wie oraz, że 
ta, jedynie na hipotekę w tej części, jak a  w ypa­
dnie z potrącenia długu landszaftowego od 2/3. 
wartości §  4 8  ordynacyi sądowej wierzycielom 
w razie upadku właściciela zapewnionej, uskute­
cznioną być m ogła. Dziś, skoro dobra za naj­
lichszą naw et, byle przy publicznej sprzedaży 
najwyżej zaofiarowaną cenę, przysądzone być 
m ają ,  nikt na tak niepewną śzansę kapitału swego 
wystawiać tiiezechce. Xn'va to więc i konieczna 
droga do wexli, zastawów itd., a  ztąd i do co- 
laz  większej ruiny właścicieli gruntowych. Spo­
dziewać się potrzeba, że rząd pruski, którego i 
nine P > ° " inoye, nietylko Poznańska , na tern no— 
%'.Cl.n |-°zporządzeniu mniej-więcej ucierpiećby inu- 
sia ) ,  skutecznem postanowieniem zapobiedz z łe -
mu nieomieszka.

Podaliśmy czytelnikom naszym te szczegó ły  
met) ko dla tego, że mamy przekonanie, iż w szyst­
ko, cokolwiek W .  K s .  Poznańskie dotyczy, obo- 
jętnem dla nich być nieinoże, ale nadto aby zwrócić 
uwagę; wysokiego ministeryum na tę smutną oko- 
icznosć w sąsiedniem państwie. O płakany  stan 

ptowincyi naszej każe nam się lękać licznie ila­
stą |)ic mogących w niej sprzedaży dóbr na publi­
czną c i  ncytacyach. Zdaje nam s ię ,  że ograni­
czenie pewne ceny w stosunku do wartości dóbr, 
ntzej -torej te kupującemu przysądzonemi byćby 
o|e,n °g ły ,  by łoby  może jednym z niepoślednich 
sio kow ratowania kredytu krajow ego , jakoteż 
utrzymania własności w ręku teraźniejszych jej 
posiadaczu w. J a k jest zgubnem dla kraju rolni­
czego przechodzenie własności ziemskich z rąk

do r ą k ,  jakie straty kraj ponieść m usi, skoro 
przejście to odbywać się będzie z dobrami tak 
zrujnowanemi jak  s ą  w Galicyi, (które muszą u -  
ledz losowi koniecznej sprzedaży) dowodzić dzi­
siaj by łoby  rzeczą  niewczesną. Dodać tylko mu­
simy, że zastrzeżenie takie jako benefieyum pra­
wa dla właścicieli ziemskich . których upadek kre­
dytu postawił w niemożności uiszczenia się z po- 
winnych op ła t ,  jes t  w prawdzie przywilejem li w ła ­
sności ziemskiej s łu ż ą c y m , ale p r z y w ile j e m  nie­
tylko niczyich praw n ienaruszającym , ale owszem 
podnoszącym kredy t,  utrwalającym posiadanie, 
dającym wierzycielom zupełną rękojmią odbioru 
swej należytości — a zatem dosyć sprawiedliwym 
i dzisiejszym okolicznościom zupełnie odpowie­
dnim , aby nas wzgląd ten całkiem wytłum aczył, 
dlaczego za wprowadzeniem jego, bez uszczerb­
ku ogólnej zasadzie praw a tak mocno obstajemy.

Przegląd polityczny.
Ostatni numer S ła a t s -A n z e ig e r a  zam ieszcza now e pra­

wo o dziennikach, które pod skromnym tytułem  u zu p eł­
nienia do prawa z d. 3 0  czerw ca 1849, zawiera najnow ­
sze obostrzenia przeciw  pismom peryodycznym . W  ju­
trzejszym dzienniku og łosim y niniejsze prawo, dziś doda­
jem y tylko, że  oburzyło ono konserw atyw ne naw et dzien­
nik i, o ile te do chwalenia w szystkich czynności rządow ych  
sl a no wiskiein swoim  nie są zm uszone. D ość pow iedzieć  
że urzędom pocztow ym  w olno w ed łu g  okoliczności od­
mówić zam ówienia na gazety , i że daw niejsze prawo o 
kaucyi tak je s t  n akręcone, że  dzisiaj dotyka szczególn iej  
dzienników  opozycyjnych, jak K b e n d -P o s t  i ich e g zy sten -  
cyi zagraża. Minister spraw w ew nętrznych  ma prawo do­
brow olnie zakazać sprzedaży i expedyeyi w szelk ich  pism 
zagranicznych.

N iektóre gazety  donoszą o wydanym rozkazie, w strzy  
mujacym mobilizacyą arm ią, inne i z w iekszem ’ praw d ol 
podobieństw em  tw ierdzą , że te trwają* ciągle. Pisma 
rządowe niem ogą utaić śm ieszn ego  położenia Prus. W y­
dane bowiem  rozkazy m otywow ano niebespieczeństw em  
m ogącem  grozić od południa. Tym czasem  dzienniki m i- 
nisteryalne austryjackie podejrzenie to całkiem  usuwają  
a Reichsze itung  w czorajsza pow iada, że  skoro Prusy 
w organizacyi N iem iec niechcą m ieć w zględu na dobro 
Niem iec tylko na dobro P rus, to Austrya bronią na nich  
innego przekonania nie wym usi. Przeciw  komuź w ięc  
teraz Prusy uzbrajają s ię ?

Ostatnie wypadki w Saksonii zwracają uw agę pow sze­
chną. Tam tejszy gabinet sk łon ił jak wiadomo króla do 
rozwiązania Izby i zw ołania innej w ed łu g  prawa w ybor­
czego  które przed r. 1848 o b ow iązyw a ło , gdyż niernógł 
się doczekać, aby obecna Izba podobnie jak francuska al­
bo pruska w  ograniczeniach prawa w yb orczego  widziała  
ratunek w olności. W praw dzie stan oblężenia w  D reźnie  
zniesiony, ale w olność druku i stow arzyszenia lak śc ieśn io ­
ne jak się to z zasadami konstytucyjneini pogodzić bynaj­
mniej nie da. Podobnych rozporządzeń czekają w  W ir­
tembergii. S ły ch a ć , że  w  całym kraju panuje nieprzy­
chylne dla rządu usposobienie i że  wojska austryackie ma­
ją zająć D rezno. W  takim razie odgrażają się dzienniki 
berlińskie ministr., że  wojska pruskie zajmą n iezw łoczn ie  
Lipsk.

Ministeryum francuskie podało projekt podwyższenia su ­
my, którą prezydent na opędzenie kosztów  zew nętrznej 
w ystaw y pobiera, do 3 m ilionów franków. Jet to tylko o -  
bejście konstytucyi, która oznacza pensyą prezydenta na 
6 0 0 ,0 0 0 , ale o kosztach w ystaw y milczy. Projekt ten naj­
fatalniejsze spraw ił w rażen ie, był nawet powodem n a g łe ­
go spadku papierów. Mimo to zaręczają, ze  zostanie przy­
jęty. Sprawrn tę r o z b i e r a m y  poniżej obszernie, dokąd czy ­
telnika odsełam y. . . .

Mimo chęci niezaprzeczonej uw ięzienia p. Girardina, ja­
ką ministeryum gorąco p a ła ło , niepodobna b yło  skazać 
go bez obrazy rozumu i pierw szych zasad prawa. Poka­
za ło  się bow iem , że w  tym w yszukanym  p ro cesie , pro­
wadzonym o to, że petycya nie na całym  arknszu ale na 
ćwiartce papieru była drukowana, pan Girardin o niczem  
nie w iedzia ł; niemożna go w ięc  b y ło  karać zem szczono  
się przynajmniei na drukarzu.

W ed łu g  depeszy telegraficznej z dnia 6go czerw ca  
w  ciągu posiedzenia z tego dnia prawo o klubach zosta­
ło  uchwalone. K om isya  w yznaczona do zbadania pensyj 
rannych w rew o lu c y i' L utow ej. ośw iadczyła się za ich
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zmienieniem i wnosi o w yznaczen ie nagrody dla żo łn ie ­
rzy, którzy przeciw  rew olucyi w alczyli. Trudno o w nio­
sek niekonsekwencyą swoją bardziej oburzający.

Z Anglii i W ioch  niemamy żadnych w ażniejszych w ia­
domości. .

W ied eń  8  czerwca. W jednym z ostatnich Nrów 
gazety Kolońskiej, umieszczono następną z Wiednia 
wiadomość: „M arszałek  Radetzky podał się do dy- 
m issyi! Wedle naszłej z Medyolanu prywatnej kor- 
respondencyi pogłoska o nieporozumieniu między mar­
szałkiem a' wiedeńskim gabinetem potwierdziła się. 
Kadetzky zażąd a ł  dymisyi i otrzymał j ą ,  wszakże 
z obawy wzburzenia, jakieby ten w y p ad ek — a wy­
padek to dla Austryi największej w'agi we W ło ­
szech a szczególniej w wojsku mógł w yw ołać ,  ga­
binet zachowuje go w tajemnicy. Sędziwy mar­
szałek kupuje dobra w Szwajcaryi gdzie osiąść za­
myśla.*-

Wiadomość powyższa byłaby przeszła  mimo uwa­
g i ,  gdyby nie to, że j ą  Reichszeitung  w całości 
przedrukow ała bez żadnej z swej strony uw ag i,  i 
w  ten sposób ogłoszona, wielkie spraw iła  wrażenie.

— Gazeta południowo-słowiańska, w ten sposób 
wyjaśnia kwestyą ustąpienia przystani C atta ro : „W ia ­
domo że ta przystań ( z  vyjatkiem miasta) do 1 8 1 4  
r. należała do Czernogóry, której wybrzeże później 
zajęte zostało przez A ustryą ,  tak iż Czernogórcy 
zupełnie odcięci zostali od morza. Czernogórcy kil­
kakrotnie i wytrwale ale napróżno upominali się o 
swoją dawną posiadłość; w ostatnich czasach w szak­
że znaleźli potężną protektorkę w Rossyi, której jak  
mówią, powiodło się pretensye Czernogórców w ga­
binecie Austryackim przeprowadzić i skłonić go do 
odstąpienia czernogórskiego wybrzeża. Za tę ważną 
p rzysługę , Rossya wymówiła sobie od Czernogóry 
stacyą dla swojej floty w tamtejszej przystani, na co 
też najchętniej zezwolono. Tak przynajmniej w ysta­
wiają tę spraw ę wdarogodne osoby; spodziewać się 
należy, że organa rządowe nieomieszkają rzecz tę bli­
żej wyjaśnić. Faktem jest w szakże, iż niezadowo­
lenie i częste powstania mieszkańców wybrzeża, któ­
rzy przez auslrvacka okkupacyą oderwani zostali 
od swojego szczepu, z wskazanego wyżej pochodzą 
źródła.

— Korrespondent N ow o-Prusk ie j  gazety, donosi 
z W iednia, z pewnego ź r ó d ła , co następuje: „Książe 
Sebwarcenberg dopiero za powrotem swoim z W a r ­
szawy, dowiedział się o wielkich uzbrojeniach P rus ;  
zapytany, Co na to Austrya uc/yni? otipowietl/iał: 
„zapewne cześć swojego wojska rozpuści; g«1v bowfrni
oba państwa jednego tylko mają wspólnego nieprzy­
jacie la ,  przeciwko któremu uzbrojone być m uszą, tj. 
demokracyą w Niemczech i socjalizm we Francyi,  
niemoże więc być, jak ' przyjeinnem dla Austryi, że 
Prusy przez zwiększenie swojej wmjennej po tęg i. 
s tawiają ją w możności zmniejszenia swej własnej.*

— Uchwalone już w radzie ministrów' zniesienie 
granic celnych między Węgrami a iniiemi krajami Au­
stryi, ma wkrótce wejść w wykonanie.

— Ostateczne narady nad prawem o teatrze już 
się rozpoczęły, zdaje się więc, ze to prawo w ciągu 
bieżącego miesiąca będzie ogłoszonem.

—  Celem zyskania c z a s u  d o  przeprowadzenia w in­
stytutach naukowych nowej o rgan izac j i ,  minister o- 
świecenia reskryptem swoim z dnia 15 maja rozcią­
gną ł  ferye jesienne na wszystkich uniwersytetach do
d .  15  p a ź d z i e r n i k a  b.  r .

  Z W e n ecy i  donoszą, że lir. Mocenigo p o w ic ­
iu staraniach uzyskał pozwolenie wydawania wiel­
kiego politycznego dzienika.

K R Ó L E S T W O  P O L S K I E
W a r s z a w a  6  czerwca. X. Pan, mianow;ać raczył 

kawalerem Cesarsko-królewskiego orderu Śgo Stani­
s ław a  l e j  klasy, rzeczywistego radcę stanu Persia- 
ni, sprawującego interesa J .  C. K. Mości przy dw'o- 
rze greckim; oraz jenerałów -m ajorów  służby au- 
stryackiej: rKargera i Hlaw acźka.

 Pan, mianować raczy ł  kamerjunkrem dworu
cesarskiego, radcę honorowego, księcia Zygmunta Lu­
bomirskiego, tłumacza departamentu stosunków w e­
wnętrznych w ministerstwie spraw  zagranicznych.

— Do W arszaw y przybył z P aryża ,  baron de Tal- 
leyrand-Perigord, pierwszy sekretarz poselstwa w P e­
tersburgu. (P an  Talleyrand należy do rodziny zna­
nego dyplomaty księfeia Talleyrand).

— Constitutionelles R latt pisze, że w edług  do­
niesień z W arszaw y, Cesarz Mikołaj tą razą okazu- 
•).e się bardzo uprzejmym, i zdaje się jakoby mu bar-

było w W arszaw ie  i w  ogóle w Polsce.
• / i !  “^'diczności w noszą, że Cesarz częściej przy-
• będzie do Polski i nawyknie do dłuższych
W. \ ; Hr hT  rezydencyj. Materyalne korzyści j a ­
kie s ą< sp ywają na stolicę, każdemu są  widoczne.

N I E M C Y .
( F )  W  r o i  a *  c z e i Wca Z  o s k a r ż o n y c h  p o l i t y c z n y c h ,  d o k to r  

E l s n e r  u m k n ^  do udawsKy s ie  j e s z c z e  w p rz ó d  do k a -
s & ey i ; h r .  R e i c h e n b a c h  O ska i  uwolniony z o s t a ł ,  a  to  s k u tk i e m  w y -  
r o k u  s ąd u  a p e l a c y jn e g o '

—  Z w i ą z e k  ro b o tn ik ó w  • ozpo rządzen iem  d y re k c y i  policyi „b is

a u f  W e i t e r e s “ z o s t a ł  r o z w i ą z a n y ,  a  p r e z y d u j ą c y  p r o f e s o r  N ees  von 
E s e n b e c k  s k a z a n y  z o s t a ł  na  5 ta l .  k a r y ,  p o n ie w a ż  nie  u w ia d o m i ł  
w ł a d z y  o pos iedzen iu  os ta tn iem .  Z w i e r z c h n o ś ć  u n i w e r s y t e c k a  z p o -  
l e c e n i i  m in i s t c r y a ln e g o  o z n a jm i ła  r z e c z o n e m u  p ro f e s o ro w i ,  że  u -  
d z i a f  j e g o  w  w sp o in n io n y m  zw ią^kn  nie  z g a d z a  s ie  z j e g o  s t a n o w i ­

s k iem  i g o d n o ś c i ą ,  co z n a c z y  ; albo w y s t ę p u j  ze  z w ią z k u ,  albo ze jdz  

z k a t e d r y .  Nie w iadom o  j e s z c z e , n a  k t ó r ą  s t r o n ę  pan  N'ees p r z e ­

c h y la  sie.
' — B ędz iem y  mieli zn o w u  jeden m o s t  w ięcć j  na  poczc iw e j  na sz e j  

W i ś l e ,  a to pod C z e z e w e m  (Dirschau). M a to być o g ro m n e  d z ie ­

ł o  a rc h i t e k to n ic z n e ,  s p o cz y w a jąc e  na t r z e c h  s ł u p a c h ,  z k tó r y c h  j e ­
den ju ż  s k o ń cz o n y ,  p rz e z n a c z o n y  n a  kole j p r u s k o - w s c h o d n i ą .

—  W  Ł ą k a c h  pod G n iew em  w  z a c h o d n ic h  P r u s a c h  o g ro m n e  s t a ł o  
s ie  w  ty c h  dn iach  n ieszczęśc ie .  G r o m a d a  u d a j ą c a  s ie  p r o c e s y ą  do 
w sp o m n io n eg o  m ie j s c a  św ię tego^  n a  z ł y m  p ro m ie  p r z e p r a w i a j ą c  s ie  

p rz e z  rz e k ę ,  w ś r ó d  nićj  u to n ę ła . p r z e s z ł o  1 0 0  ludz i t a k im  s p o s o ­

bem m ia ło  s t r a c i ć  życ ie .
—  W  D v h r n f u r c i e  n ieda leko  W r o c ł a w i a  o d k r y to  w a ż n ą  a r c h e o ­

lo g ic z n ą  c i e k a w o ś ć ,  j e s t  to  m o g i ła  t a k  z w a n a  „ H i i s s e n g ra b ,*  j a k  

ich  w ie le  z n a jd u je  s ię  w  po łudn iow ej  R o s s y i ,  n a  p ó łw y s p ie  k ryrm -  
sk im ,  w  p ó łn o c n y c h  N iem czech ,  w  H o ls z ty n ie  itp. Z n a le z io n o  w  niej 
a  to  w  g łę b o k o ś c i  1 do 3  stóp 7, 3 0  pop ie ln ic , ro z m a i te  w a z y ,  m i­
s ec z k i  i g a ł k ę ;  w s z y s t k o  to  z c z e r w o n a w e j  g l in y  pa lone j  i p o k r y t e  

ozdobam i.  M n iem ają ,  ż e  z iemia  t a m  więce j  j e s z c z e  t a k i c h  s k a r b ó w  

s t a r o ż y t n y c h  w  sob ie  z a w i e r a .

W I E L K I E  K S I Ę S T W O  P O Z N A Ń S K I E .
P o z n a ń  i  c z e r w c a ,  ( h o r e s p . j  U d a ło  mi s ię  b a rd z o  s z c z e g ó ł o ­

w o  p oznać  c a ł y  i n te re s  m e l io racy i  b a g ie n  O b e r s k i c h , j a k o  te ż  o s t a ­
te c zn ie  p rz e z  r z ą d  o f ia row ane j  p o ż y c z k i ;  o czem  te in  sp ieszn ić j  d o ­

n ieść  w a m  s ię  z b i e r a m ,  że  c a ł a  t a  s p r a w a ,  n iezaw o d n ie  w k r ó tc e  
i w pub l icznośc i  g ł o ś n ą  będzie  i p rz e z  dz ienn ik i  n iem ieck ie  n a  n a ­

s z ą  n ie k o r z y ś ć  w y t ł u m a c z o n ą  zo s ta n ie .  Otóż p rzed  8  l a ty ,  w ł a ś ­
cic ie le  bagien  O b e r sk i ch  7 ' / ,  mil k w a d r a t o w y c h  k r a j u  z a b i e r a j ą c y c h ,  
z ac zę l i  s ie  k r z a t a ć  o k o ło  o su sz en ia  bag ien .  Ś. p. E d w a r d  R a c z y ń ­

s k i ,  choc iaż  o sob iśc ie  n ie in t e r e s s o w a n y  w  p r z e d s i ę w z ię c iu , p i e r w ­
s z y  d o ł o ż y ł  g o r l iw e j  s w e j  ręki w  p o c z ą tk o w y c h  p r a c a c h  p r z y g o ­
t o w a w c z y c h ,  w id z ą c  w a ż n o ś ć  m e l io ra c y i  d la  k ra ju .  Z ab ie g i  p r y ­
w a tn e  z w r ó c i ł y  u w a g ę  r z ą d u ,  n a c z e ln y  p re z e s  ó«-c / .c sny  h ra b i a  
A rn im  z e b r a ł  z g r o m a d z e n ie  w s z y s t k i c h  i n t e r e s s e n tó w  czy l i  w ł a ś ­

cic ieli b a g i e n ,  p r z e d ł o ż y ł  mi s t a l u t ,  w e d ł u g  k tó re g o  t o w a r z y s t w o  
u k o n s ty tu o w a ć  s ię  m i a ł o ,  by w ł a s n y m  k o s z te m  m e l i o r a c j ą  p r o w a ­
d z i ć ,  k t ó r y  s t a l u t  z m a łe rn i  m odyf ikaeyam i  p r z y j ę t y m  z o s t a ł ,  i 
p rz e z  k r ó l a  w n e t  potw iei dzbnym  b y ł ,  j a k o  p r a w o  o b o w ią zu jąc e  

dla  t o w a r z y s t w a  m e l io racy i  bag ien  O bersk ich .
S t a t u t  t e n ,  z o s t a w ia  n a j z u p e łn i e j s z ą  w ł a d z ę  d y r e k c j i  zpośród  

i n t e r e s s o w a n y c h  w y b r a n e j ,  co do  p ro w a d z e n ia  c a ł e g o  d z i e ł a ,  n o ­
m inal- ,  y j  u r z ę d n i k ó w  t e c h n i c z n y c h ,  w y d a t k u  f u n d u s z ó w  e t c .  e t c .  I l z ą d

btó w ła ś c i c i e l i ,  o ile k a ż d y  p o s ia d a  r z e c z y w iś c i e  m ó r g  bag ien  by 

w ie d z i eć  ile o p ł a c a ć  w in i e n ,  w r e s z c i e  o g ł o s i ł  p r a w o  r e k l a m a c j i  

z s t r o n y  in te re s s e n tó w ,  k tó r y c h b y  nad lo  w ie lk a  iiusć  n io rgow  na  

tabe l le  w c ią g n i o n ą  b y ł a ,  lub lez b a g n a  t a k  j u ż  a m e l i o r o w a n e , ze  

n o w e j  m e l i o r a c j i  nie  p o t r z e b u j ą .

P i e r w s z y c h  dw ó ch  la t  gorl iw  o ś ć ,  w y b r a n e j  d y r e k c j  i w  ro b o tac h  p r z y ­
g o to w a w c z y c h  z u p e łn ie  z r ó w n a n ą  b y ł a  g o r l i w o ś c i ą  w ł a d z  p ro w in ­
c j o n a l n y c h .  a le  po dw ó ch  la t a c h ,  n a g le  r e j e n e y a  p o z n a ń s k a  nie 

ty lk o  o s t y g ł a  w  z a p a l e ,  lecz  n a w e t  c a ł k i e m  i c o r a z  us iln ić j nega­
tive  w y s t ę p o w a ć  z a c z ę ł a ,  w s t r z y m u j ą c  robo tę  tabel w ł a s n o ś c i ,  po­

p i e ra j ą c  i w y w o ł u j ą c  ad infinitum r e k l a m a c j  e. T e g o  p rz e s k o k u  w r e ­
g e n c j i  t ru d n o  c z e m ś  in szem  sobie  w y t ł u m a c z y ć ,  j a k  t e in ,  że  d y ­
r e k c j a  w y b r a n a ,  z a t r u d n i w s z y  s i ? z n a d z w y c z a j n ą  g o r l iw o ś c ią ,  
w y n a l a z ł a  i i n s t a l o w a ł a  z d a t n y c h  u r z ę d n ik ó w  t e c h n ic z n y c h  P o la ­
kó w ;  czem  ta k i  g r z e c h  p o p e łn i ł*  w  obec r e j e n c y i ,  ze  c a ł e  dz ie ło  

j a k o  polsk ie  na  po tęp ien ie  z g o 'T  s h a z a n e m  z o s t a ło .
Od c z t e r e c h  c z y  pięciu  l a t ,  w y j ą w s z y  p ro je k tó w ,  k t ó r e  in ż y n ie r  

n a c z e ln y  w y p r a c o w a ł ,  c a ł e  dz ie łu  by  n a  k ro k  nie  p o s t ą p i ł o ,  a  na  
z a p ł a t ę  u r z ę d n ik ó w  techniczny®!* 'kv| c k o j a  m u s i a ł a  z a c i ą g n ą ć  po ­
ż y c z k ę  od r z ą d u ,  k t ó r a  j e j  p rzed  t i z e i n a  la ty  w ilości 1 0 ,0 0 0  tal . 
p r z y z n a n ą  z o s t a ł a  w  B er l in ie ;  s k ł a d e k  bow iem  n iew olno  od in t e ­
r e s s e n tó w  ś c i ą g a ć  d y r e k c y i  póki  tabe l  w ł a s n o ś c i  r z ą d  n i e u k o ń c z y ,  
a  nad  tem i  ch o c i a ż  n iby  od w ic iu  l a t  p r a c i j j ą , z d a je  s ię  że  nie s z y b ­

ciej p o s t ę p u j ą ,  j a k  t k a n k a  P e n " l0P ł ‘
M in is t e r y u m  w  B e r l i n i e ,  w ió * ą c w a ż n o ś ć  p rz e d s i ę w z ię c i a ,  a  nie  

dz ie ląc  p r z e s ą d ó w  w ł a d z  p r o w i n e y o n a l n y c h , o św iecone  o s p ra w i e  

p rz ez  m e m o r y a ł y  d y r e k c y i  w r o k u  z e s z ł y m ,  m ia n o w a ło  o sobnego  
k r ó l e w s k ie g o  k o m i s s a r z a  ad ho®' b y  r z e c z  p o s u n ą ć ,  c zy n n o ś ć  w r e ­

j e n c y i  obudzić .  Nic to  n ie p o m o g ł°*  ta be l le  nie  z o s t a ł y  uko ń czo n e ,  
i w  ty m  r o k u  s k ł a d k i  j e s z c z e  n i e m o g ł j  być  ś c i ą g n ię t e ,  a  tein s a ­

m e m ,  n ie m o ż n a  b y ł o  robó t  ro z p oci!$®’ t o w a r z y s tw o  z a ś  n ie m ia ło  I 
n a w e t  ty le  f u n d u s z ó w ,  b y  pensy® u r z ę d n ik o m  w y p ła c i ć ,  D y r e k c y a  

t o w a r z y s t w a ,  w id z ą c  j e d n a k  d o b rą  w w m in i s te ry u m ,  u d a ł a  się  

z p r o ś b ą :  c z y b y  n i e m o g ła  o t r z y m a ® Poży c z k l > ale  tak ić j  z k tó r ą b y  

m o ż n a  z a r a z  w z i ą ś ć  s ię  do d z i e ł* -
M in is te ryum  o f i a ro w a ło  2 0 . 0 0 °  t a l a r ó w  pod nas tępnem i  w a r u n k a ­

m i :  1 )  n a  8  l a t  bez p ro c e n tu ,  ł 0 ®m ' u la ta ch  t o w a r z y s t w o  o -  
p ł a c a ć  będzie  5 p r o c e n t ,  z k t ó r y c h  2  p o h e z ą  s ię  n a  a m o r t y z a c y ą .  F i ­
n a n s o w e  w ięc  w a r u n k i  j a k  n a j k o r z ł  s , n ię jsze  w  ś w i e c ie ;  a le  dalćj 
n a s t ę p u ją  k o n d y c y e  m o r a ln e ,  że  w s z e lk i  w y d a te k  u c h w a lo n y  p rz e z  

d y r e k c y a ,  k o n t r a s y g n o w a n y  być  musi Prze z  k o m is s a r z a  k r ó l e w s k ie ­
go  , p o w tó re  że  w  ra z i e  w s t r z y m a n ia  Sl? r °bó t  m e l io ra c y jn y c h  w ł a ­
dze p r o w in c y o n a ln e  obe jm ą  c a ł y  i n t e r e s ,  i m e ly o r a c y ą  na  k o s z t  
t o w a r z y s t w a  u rz ę d n ik a m i  k r ó l e w s k ie m i  p ro w ad z ić  będą.

G d y b y  się m ia ło  do do c z y n i e " ' *  ty lk o  z Berl inem, warunki o -
s ta tn ie  nie  m i a ł y b y  nic z a s t r a s z a j ą c e g o ;  po n iew aż  j e d n a k  P o z n a ń  

| j e s t  g ł ó w n ą  w ł a d z ą  n a d z o r c z ą ,  w a r u n k i  te  s ą d z ą c  z d o ś w iad c zen ia ,
' b y ł y b y  z u p e ł n ą  l i c h w ą  m o ra ln ą :  W k i lk a  tygodn i  nie  b y ło b y  j e d n e ­

go u r z ę d n ik a  P o l a k a  p r z y  c a ł ć j  m e ly o ra c y i ,  i r z e c z  c a ł a  p r z e s z ł a b y  
w  r ę c e  u rz ę d n ik ó w  c u d z o z ie m s k ich ,  p r e t e k s t u  n i e t r u d n o  by  z n a l e ś ć ,  
p r z y  t a k ic h  t ru d n o ś c i a c h  j a k i e  s ię  z w y k le  z d a r z a j ą  w  ro b o ta c h  w o ­

d nych .
D y r e k c y a  w ię c  d z ię k u jąc  m in i s t e r y u m  z a  poż jrc zk ę  i k o r z y s t n e  

k o n d y c y e  f inansow e,  ty lk o  pod t y m  w a r u n k ie m  p r z y j ą ć  j ą  s ię  o -  

ś w i a d c z y ł a  , że  k o n d y c y e  m o ra ln e  co fn ię te  lub zm o d y f ik o w a n e  z o ­
s t a n ą ,  j a k o  c a ł k i e m  s p rz e c z n e  s t a t u to w i  p rz e z  k ró l a  p o d p is an e m u  na  

m ocy  k tó re g o  j a k o  d y r e k c y a  w y b r a n ą  z o s t a ł a .
S m u tn e  to  p o ło ż e n ie  n a s z e ,  żc  n a w e t  w  in t e r e s a c h  w r ę c z  m a t e -  

r y a ln y c h ,  nie  m o ż e m y  p o ło ż y ć  z a u f a n i a  w  w ł a d z a c h  m ie j s co w y c h ,
0 czem  w B er l in ie  p r z e k o n a ć  s ie  nie  c h c ą ,  i co n a  k a r b  z ł e j  woli  

nam  po l iczonem  b ę d z i e ;  j a k ż e ż  po tem  ż ąd a ć ,  by  w  w y ż s z y c h  m o r a l ­

n y c h  k w e s t y a c h  m o g ło  być  p o ro z u m ien ie .

O d m o w a  j e d n a k  te j p o ż y cz k i  p rz e z  dy r e k c y a ,  w e d ł u g  mnie  c a ł ­
k iem s ł u s z n a  i u z a s a d n i o n a ,  m u s i , z a d a ć  cios ś m ie r t e ln y  t o w a r z y ­

s tw u  m c ly o ra c y jn e m u ,  k tó r e  nie  m a ją c  z czeg o  n a w e t  p en sy j  p ł a ­
cić , a  nie  m o g ąc  z p r z y c z y n  w y ż e j  w y r a ż o n y c h  s k ł a d e k  ś c i ą g a ć ,  
m us i  s ię  r o z w i ą z a ć ;  n a te n c z a s  r z ą d  n a rz u c i  s t a t u t  n o w y ,  p e ł n ą  w ł a ­
dzę  m u d a j ą c y ,  p rz e w ied z ie  N iem cam i  m e l io ra c y ą ,  g ł o s z ą c ,  że  P o ­

l a c y  do n iczego  n iezda tn i ,  że  w ie le  l a t  r z e c z  w s w y c h  r ę k a c h  m ie l i
1 nic  nie  z robil i,  to  będzie  b ieg  r z e c z y  n a t u r a l n y ,  k tó r e g o  nie  m o ­
ż n a  b y ł o  un iknąć .  Z t ą d  z a ś  o tej s p r a w i e  t a k  s z e r o k o  s ię  ro z w io ­
d ł e m ,  że  dob rze  m a lu je  p o ło że n ie  n a s z e ,  w  k tó re m  k a ż d e  z a jęc ie  
p ub l iczne  n a w e t  n a  polu m a te r y a ln e m  p r a w ie  j e s t  n iepodobnem ,  
w obec p a r c i a  w s z y s t k o  p o ż e r a j ą c e g o  i p o c h ł a n i a j ą c e g o  w s z e l k i e -  

mi ś r o d k a m i  g e rm a n iz m u  , co j e s t  p o d s t a w ą  r u in y  m o ra ln e j  i m a t e r y -  
a lnć j  lu d n o ś c i  po lsk ió j.

R u c h  w o je n n y  w c a le  u n a s  n i e u s t a j e ;  o w sz e m  s ą d z ą c  po różnyTch  
s z c z e g ó ł a c h ,  m o ż n a  p r z y p u ś c i ć  że  m o b i l i z a c y a  z n a c z n ie j s z y c h  s i ł  
n a s ta p i  w k r ó t c e ,  a  i t a k  j u ż  w ie lu  pod b roń  p o w o ła n o .

W  pow iec ie  S z r e m s k im  u k a z a ł a  s ię  b a n d a  ra b u s ió w ,  cze g o  od 
w ie lu  la t  u n a s  p r z y k ł a d u  n i e b y ł o ,  w ł a d z e  p o l ic y jn e  c z u w a j ą ,  ś l e ­
d z ą ,  p o n ie w aż  k i lk a  m o r d e r s tw  p o p e łn io n y c h  z o s t a ł o ,  d o tąd  j e d n a k  

n ie u ję to  z ło c z y ń c ó w .
W  tej chwil i  z n ó w  z a s i a d a j ą  p rz y s ięg l i  w  P o z n a n iu ;  s p r a w  poli ­

t y c z n y c h  mnie j j e d n a k ,  j a k  do tą d  b y w a ło .  K o ń czą  s ię  z w y k le  u -  

w olnicniem.

N i e z w y k ł e  te ż  w  t y m  r o k u  w  k r a j u  n a s z y m  p a n u ją  b u r z e ,  gdz ie  

n iegdz ie  z g r a d e m ,  a p r z y n a jm n ie j  t a k ie  u le w y ,  że  nie  bez szkody' 
d la  plonów p r z e m i j a j ą ,  w ie le  te ż  p o ż a r ó w  b y ł o  od u d e rz e n ia  p iorunu.

N a  z ł ą  w a g e  w e ł n y  ogó lne  s k a r g i ,  n i e z a d łu g o  P o z n a ń  n a p e łn i  
s ie  w a ń t u c h a m i ,  a  z ł o t e  r u n a  p r z e n ie s ą  s ię  do k a s s y  to w a  z y s t w a  
k r e d y t o w e g o ,  by leby  ty lk o  i n a  to s t a r c z y ł y ,  u ty s k o w a n i e  bow iem  
na  b r a k  dochodów  n ie s ły  c h a n y ,  j e s t  j a k  n a jo g ó l n i e j s z e , a  k o s z t o w ­
ne g o s p o d a r s t w a  k r a ju  n a s z e g o ,  w y s o k a  p o ż y c z k a  tow . k red .  z n a ­
c z n y c h  w y m a g a j ą  d o c h o d ó w ,  b y  d e b e t  k r e d y t u  n ie p rz e w y z s z y  ł .

D z i e n n i k i  n i e m i e c k i e  z a a t a k o t v H ł y  n u s / . y  p o l s k i e  o r | r * n i i  .  i a  jijf*

o k a z a ł y  żadne j  i n d y ę n a c y i  z powodu  z am a c h u  na życ ie  k ró le w s k ie .  

G a z e ta  i D ziennik  do b rze  im o d p i s a ł y ,  n a jp rzó d  że  P o la k o m  k r ó -  

lobó js tw o  c a ł k i e m  obca  i n ie z n an a  w h i s to ry  i z b r o d n ia ,  żc  z b ro d n ią  

j a k o  c h r z e ś c i a n i e  s ie  b r z > d z a ,  a le  te ż  n i e w id z a  pow odu  k o r z y s t a ć  
ze  zb rodn i  s z a lo n e g o  d la  s k r ó c e n ia  w o ln o ś c i ,  j a k  to  r a d z ^  d z ie n ­

niki r e a k c y j n e .

F R A X C  V A.
P a ry ż  4  czerwca. Nadspodziewanie gabinet po— 

niósł dzisiaj klęskę; p. Fould minister skarbu, wniósł 
projekt mający na celu powiększenie pensyi prezy­
denta Rzpltćj. C ała  lewa wniosek ten przyjęła ze 
śmiechem, mimo to p. Fould na żądanie zgromadze­
nia odczytał motywa, w których dowodził,  że do­
stojność naczelnika tak wielkiego państwa, jak F ran -  
cya, wymaga zewnętrznej powagi.

„W  naszym kraju , mówił on, naczelnik państwa 
uważany był zawsze jako druga opatrzność, (śmiech 
z lewej). Mnóstwo nieszczęśliwych udaje się do pre­
zydenta Rzpltćj, masz on zawsze mieć ręce zw iąza­
ne? dla tego proponujemy w am, aby pensyą prezy­
denta podnieść miesięcznie do 5250,000 fr. *i żądam 
odesłania wniosku do komisvi kredytów dodatko­
wych.* '
gjgObawiano się, aby lewa nie zażąda ła  odesłania 
projektu do komisyi publicznej pomocy, wszakże żart 
byłby nieco za dotkliwy; niektórzy chcieli przejść do 
porządku dziennego; p. Pascal Duprat żąd a ł  odesła­
nia projektu do komisyi, co zgromadzenie mimo opo­
ru ministrów znaczną większością przyjęło. Nie mó­
wiąc już nic o samym projekcie, przyznać potrzeba, 
że wybrano bardzo niestosow ną porę. Kilku reprezen­
tantów odradzało go prezydentowi, tego samego dnia 
w ciągu posiedzenia jeszcze w Elizeum prowadzono 
umowy i dopiero o 6  god. p. Fould wniósł projekt. Nie 
wiemy czy to jes t  p raw dą, ale dość powszechne jest 
mniemanie, że prezydent długo opierał się projekto­
wi reformy wyborczej niechcąc się na nim podpisać, 
dopiero za warunek położył to powiększenie pensyi. 
D a ł to poznać p. Pascal Duprat, mówiąc, że przed­
stawienie tego projektu, jes t  pieniężnym Fontaine­
bleau.

W szakże ministeryum poprzednio odniosło zwycię­
stwo nad samem zgromadzeniem,^ które w kwestyi 
rentów odrzuciło paragraf pierwej przyjęty. W no­
szą z tąd ,  że zgromadzenie przychyli się i do innych 
wniosków gabinetu, które pierwej odsunęło. W ia ­
domo bowiem, że prawo o deportacyi przyjdzie nie- 
bawem pod trzecią obradę. Rząd jeszcze raz udał 
się do komisyi tegoż p raw a ,  a to z powodu artyku-
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łu  8  zabraniającego wstecsnej prawomocności usta­
wy o deportacyi.

Komisja przyjęła poprawkę p. de Ravine], który 
za d a ł  wykreślenia art. 8go orzekającego, iż obecne 
prawo niestosuje się do zbrodni popełnionych przed 
jego ogłoszeniem. Nawet wniosek jenera ła  Graniont, 
względem przeniesienia stolicy rządu z P a ry ż a , zy­
skuje coraz więcej stronników, p. Gramont zdaje się 
być pewnym większości; mnóstwo petycyj p rzy s ła -pe

z prowincy
petycyj przysła- 

które od dawna zazdrosnym okiemIIO Z pruv»'i«*v.lj . . . .  , ,  “ “ " u n r a u ł l l l  u m c i u
spoglądają na I a ryz. W szakże nie możemy jeszcze 
przypuścić, aby zgromadzenie popełniło takie samo­
bójstwo na własnej stolicy.

.— Lud jes t  spokojny; uchw ała  prawa wj'borczego 
niezrobiła żadnego w rażenia , ale dzienniki nie mogą 
ulaić swego oburzenia po wczorajszem ogłoszeniu 
tegoż prawa w M onitorze. Oto co pisze Pressa: 
„Prawo z d. 31  maja 1 8 5 0  zmieniające prawo wy­
borcze z d. 15 marca 1 8 4 9  r. tj. znoszące wybory 
powszechne, zajmuje dzisiaj dwie kolumny w M oni­
torze. Podpisany pod nim prezj'dent Rzpltej Ludwik 
Napoleon Bonaparte, podpisany także minister spra-
wiedliwości E. Rouher. Zaledwo oczom naszym wie­
rzymy. P- Ludwik Napoleon Bonaparte, w yparł  się 
najmniej dwóch trzecich części wyborców, którzy go 
zamianowali 1 0  grudnia. Jestto zupełnie lak samo 
jak gdyby hr. Chambord podpisał ugodę pozbawia­
jącą dzieci swoich prawa do następstwa na tron. 
l /wie tutaj zasady są obecne. Z asada  dziedziczno­
ścibui, której lir. Chambord jest wcieleniem i zasada 
elekcyi, której Ludwik Napoleon b y ł  reprezentantem. 
Hr. Chambord zasadę swoją ma nietkniętą, tej korzy­
ści pozbawił się prezydent. Wybory ograniczone, 
tern są do wyborów powszechnych czem monarchia de 
facto  do monarchii de ju re .

„ P .  Thiers musi być uszczęśliwiony! wybory po­
wszechne przykroił ondosw ego  wzrostu; w r. 18552 
on będzie ich reprezentantem. Uczeń przeszedł mi­
strza. Jakżeż to mówiono o zręczności p. Taleyranda 
w r. 1 8 1 4  a o ileż to wyżej posunął się p. Thiers 
w r. 1 8 5 0 .  Bonaparte miał zawsze furtkę otwartą tj- 
podanie się do dymisji i powtórnego obioru; furtką 
tą mógł się w jrmknąć panom Thiers^ Mole i Berryer, 
lila tego nie spoczęli dopóty dopóki jej nie zamknęli; 
teraz sa już spokojni, bo w większości uwięzili pre­
zydenta', któ*y mógł się z niej wydostać przez po­
pularność; dlatego też aż do ostaniej chw ili wszyscy 
szczerzy przyjaciele spodziewali s ię, że skoro go 
dyskusja oświeciła, opinia przestrzegła i sumienie 
nauczyło, to już nie może zw rócić się do przeszło­
ści i podpisać aktu pozbawiającego prawa 4  milio­
nów wyborców. Dzisiejszy Monitor wywiódł i eh 
l tego złudzenia."

—  Zw r ac a m y u w a g ę  czytelników na następny ar-  
, ku|> p ressy  dotykający tej samej kw estyi o klórej-  
C y njedawno na wstęp ie mów ih.

( '  m titutionnel umieszcza dzisiaj deklaracj ą, któ-
”    (|„ wiadomości w szystka h naszych czy-

3 r j  a ” tych obecna liczba przechodzi już 4 5 , 0 0 0  
t k ^  ^ z i e w a m y  3 1  grudnia 1 8 5 0  roku doj­
dzie do tej samej wysokości, na które, była 3 1  grudnia 

_ i1., en iest   atem ważnym w obecnych
j {  . j , ' Deklaracja  C o n stitu tionnela  brzmiokolicznościach.  Deklara j  # wybor i .S5e Z((st;lPo

jak nas cpujc . ,, o Kzeczvpospohlej  i zgroma-
p rz j j ę te ,  b y ł  p rez yde n . R / ^  {v|k(,J f  | j z i .
[Izeme p r a w o , l a w c z e -  d / .^  . ^  ?(1W
s.a, r z ą d  może podaw a . p .J . } :
środki ,  z a s t a n a w i a ć  się  nadI pr s t ro nn ie tw a  p„_
wn ym,  ze  j e że l i  będz ie  s z e d ł  dr ^  #
r ządku ,  w s z y s tk ie  j e g o  proje!k , doma gam y śie

t s s s s s r *  s s « ;  #
które pozostają. S ą  to zas: nnblicz-

1 )  praw o o odpow iedzialności urzędmko p

52) prawTo organizacji departamentowej i gminnej,
3 )  prawo organizacji siły  zbrojnej;
4 )  prawo o druku; _ _
5 )  prawo organizacj’i pomocjr publicznej. . 
l>o d zie łach  tych Francya pozna praw sw y c h  robotni­

ków. P o n iew a ż  jak  powiada C onstitutionnel, e ran-  
cya  ma teraz j u ż  sw ój  rząd, n iechajże ten rząd ob-
iawi sic czem innem jak  prawami okolicznościowymi.
Zam iast podania drobnej u staw y  o merach, niecna, 
o r / e ło ż y  c a łe  prawo organizacyi departamentowej i 

• kw'estya decentralizacyi administracyj-
gnunm j,  ̂ s tanow czo . Zam iast podania dro­
bnego' prawa o kaucyach i stemplu, niechaj p rze łoży  
c a łe  Drawo o druku, aby w szy s tk ie  mysi. m o g ły  się  

. R . ,„v«tkie systemata w y ło ż y ć .  Z  p od w o ,-
E egó"stanow iska, tojest porządku przez ucisk i p o -  nego stanów isKa, t ność , rów n ow agę budżetu, z o -
rządku przez os . ma w a żn ie jszego  i n a g le jsze -
bu tych względów ^  zbrojnej, którą zeszłe
go prawa, jak organ.zac) ^  ki,ku J miesięcy pan

f f i “ S S y ł  S n y  'w»| r . p . r l  o pomocy public*-in te rs  zrozyr sra  w oy wejdzie w porządek dzien­
nej czemuż raport t e n n e j el zacznie? W szy-
ny? czem uż d ysku sya  nad n > m s ę  r dowi; _
scv czekają niecierpliwie, no “t  c /v  socva-
dzicć, kto mówi prawdę, czy pan 1 » y • )

lizm — ho nie jeden chciałby się przekonać, czy też 
pan Thiers nie jest właśnie utopistą, aczkolwiek bez­
płodnym. Wymazano prawo do pracy, aby wypisać 
pomoc publiczną— cóż to za nizkość! Ju ż  przeszło 
miesiąc ja k  pan Yatimesnil z ło ży ł  ogromny swój ra ­
port o rządowym projekcie do prawa mającym na 
celu urządzenie hypoteczne. Reforma hypoteczna jest 
rzecz nagła. Ponieważ większość jes t  tak zw iąza­
na, ponieważ Francya ma nakoniec rząd, niechże ten 
rząd zada kłamstwo sw ym oskarżycielom. Kiedy 
kwestye le rozbierać się będą, komisya budżetu na 
r. 1 8 5 1  będzie miała dosyć czasu dla ukończenia 
swej pracy i złożenia raportu. Niechaj pan Fould 
dovviedzie, że w  jego systemie równowaga budżetu 
nie jest chimerą. Niechaj WlęC r ząd przywróci ró­
wnowagę skarbową, dopełni reformj;hypotycznej roz­
strzygnie kwestyą reformy publicznej, urządzi armią 
na jej rzeczywistych podstawach, oznaczy granice, 
przy których ma się kończyć rzeczywista wolność 
druku, niechaj uorganizuje departament i gminę i na­
koniec niechaj w ło ż jr na urzędników ciężką a istotną 
odpowiedzialność — a wtedy Pressa wykreślając na 
chwilę z pamięci prawo z dnia 31 maja przeciw wy­
borom powszechnjmi, z łączy  głos swój z głosem Con­
stitutionnela  i zaw o ła :  IJ%maj  mamy r z ą d !11

— Nieporozumienie z A n g | j ;l ma być już tak dalece 
załatwione, że B ulletin  de Paris donosi, iż minister 
marynarki w yda ł rozkaz Wstrzymania uzbrojenia o- 
krętowego, które w kilku portach już rozpoczęto. 
Tenże sam Bulletin  dodaje, Anglia odwołuje notę 
swoją z reklamacyatni do rządu Neapolitańskiego, a 
to dla tego, aby uniknąć Wszelkiego zajścia z gabi­
netem francuskim. ^ f,|fespondent yazety  auysburg- 
skiej, z którego wyjęliśmy podaną wczoraj w dzien­
niku naszym wiadomość, całkiem co innego donosi i 
summę rękiamowaną do 3 0 0 ,0 0 0  fs. podwyższa. T i­
mes potwierdza tę wiadomość aczkolwiek summę na 
152,000 fs. szacuje. O g ó l n a  korespondeneya parys­
ka donosi z drugiej strony, że nuncjusz papieski 
miał wczoraj d ługą konfereneyą z ministrem sp. w. 
p. Lahitte, na której mu doniósł, że lord Palmerston 
domagał się od rządu rzymskiego ukarania urzędników, 
którzy nakazali odbyć rewiZVą w domu kanclerza le- 
gacyi angielskiej, dla wyszukania tam korespondencyi 
Mazziniego. Nadto lord Palmerston domaga się wjr-  
nagrodzenia za szkodj' poniesione jirzez Anglików 
w czasie rewolucyi w Rzymie, i oświadcza, że jeżeli 
rząd rzymski żądaniom jego zadość nie uczyni, bę­
dzie zmuszony blokować Ankonę.

( Wiadomości bieżące), llatła stanu zajmuje się 
obecnie rozbiorem dwóch praw uzupełniających pra­
wo wyborcze, jedno t y c z y  s i ę  n in n icyp a ln ośc i ,  drugie  
departamentu.

— Osiemnaście cytadeli opasujących do koła P a­
ryż w ostatnich czasach opatrzono we wszystko, cze­
go potrzeba do obrony i do utrzymania wojska przez 
pół roku. W  każdej cytadelli jest 101)0 ludzi i 5 0  
dział.

— Mówią o nowym dzienniku pod tytułem Henri 
lVr, który połączy obie gałęzie rodziny Burbonów.

Renty  3"/0 5 8 —70 podwyżka 40 cent. Renty 5°/0 91— 75 podwyżka 
1 f. ló  cent.

P a r y ż  5 czerwca. Jedynym przedmiotem, któ- 
ry w tej chwili wszystkich zajmuje, jest projekt pod­
wyższenia pensyi p r e z y d e n t a .  W szystkie dzienniki 
o nim rozprawiają, każden mniej więcej odpowiednio 
do stanowiska swej party i: debaty, Constitutionnel 
uznają go bardzo stosownym, ale najciekawszy jest 
artykuł w D ix Decembre: Pfnjekl ten, mówi wspo-
inniony dziennik, oddawna b j ł  oczekiwany przez o- 
pinią publiczną, widząca z Prjsykrością to zazdrosne
S k 51 n  1 t l ’ l i t . ’ .. I • * f.. Iii\ . .... n ...nn

I , ;  5 r t i c  I I I C  l  ' " ' • a / i l t  U I d A H W l ' O k i

’ oremu mieli zamiar oddać to szczytne świadectwo
0J< j sympatyi i szacunku. Widzimy więc z ratlo-

-p6 rz:ł (̂  zrozumiał t° życzenie powszechne i
uczynił, mu zadość podaniem obecnego projektu."

zienniki legitymistyczne p rz jję łj '  go z niechęcią; je-
< ut milczą zupełnie, nie chcąc jak  mówią wyjaw ie-
k‘f m ,s ." e.i. opinii psuć h a r m o n ią  istniejącą między wię-

szosetą i prezydentem; drugie potępiają go bez o-
Srodki. Opinion Publiąue tak się odzywa: „Nanie*
szczęście jes t  jakiś związek fatalny między dniem,
w orym projekt ten podany, a dniem w którym re forma n n u „   i e , ._________  j

« j u y u  p o p u l a r n a  \\
Ollec upadku majątków'! powszechnej'nędzy. Jeżel 

zeczpospolita oszczędnością i prostotą nie będzie 
wyróżniała się „d monarchii ;łle przypominała j ą  ra ­
czej zbytkiem swoich u r z ę d n i k ó w  wtedy już nie ma
DOWOdll llłrvirm.v„! . . r. /  1   ̂Z.:

wrej większości dość cierpko Pr^JrjęIi ten projekt i je­
szcze po posiedzeniu wczorajszem mówili o nim nie­

korzystnie, na co p. Dupin odpowiedział ;n, złośliwie: 
„D arow ał wam 3 ,0 0 0 ,0 0 0  socyalistów."

L ’Ordre dziennik więcej ultra niżeli umiarkowany 
bardzo stanowczo się przeciw projektowi oświadczył 
mówiąc, że tylko Montaniardzi na nim zyskali biorąc 
pochop tlo cierpkiej a sprawiedliwej ironii. „Czemże 
się to stało, mówi tenże dziennik, że L N. Bonaparte 
nie znalazł ani jednego przyjaciela, któryby mu d a ł  
poznać, że ze wszystkich jego pomysłów ten go naj­
bardziej skompromitował." Dzienniki opozycyjne, jak  
naturalnie mYprzjjazno są temu projektowi, podajemy 
tu ar tykuł Pressy  pod tytułem Niespodziane N aza­
ju tr z .  „W czoraj p. prezydent Rzeczypospolitej o- 
g ło s i ł  prawo uchwalone 31 maja większością Izby 
prawodawczej, które wymazało cztery m iliony e- 
lektorów. Dzisiaj tojest nazajutrz po tern ogłoszeniu 
pan prezydent Rzeczypospolitej zlecił panu Achillowi 
hould podać wniosek do Izby mający na celu zwięk-

dek jes t  tego rodzaju, że go się najmniej można by­
ło  spodziewać po uchwale z d. 31 maja^ ale też naj­
słuszniej należy g o  żałow ać. Nie mówimy już o 
konstytucyi, której 652 ar tyku ł  zastrzega, że prezj'dent 
Rzeczypospolitej będzie miał pensyi 6 0 0 ,0 0 0  rocznie. 
Nie mówimy już nic o podstępności rządu, którjr dla 
uniknienia tego artykułu nie żąda powiększenia pen­
syi, ale na opędzenie kosztów zewnętrznej wystawy. 
Nie mówmy więc o konstytucyi, zróbmy tak’ jak ci, 
co j ą  uchwalili to jest zapomnijmy o niej, że istnieje. 
Ale jes t  coś wyższego nad konstytucyą, czego się 
wyprzeć nie może żadne stronnictwo i żaden rząd, 
to je s t  sumienie publiczne. Otóż nie wahamy się po­
wiedzieć: s mnie nie narodu poczuje się dotkniętem 
przez znaczenie i niemoralność tego prawa.

Nie wiemy co się tam dzieje w przedpokojach 
władzy, nie znamy tajemnych w p ływ ów , które roz- 
łącza ją  prezydenta od F ra n c j i ,  ćo go w y b ra ła  i 
która spodziewała się wielkości faktów po wielkości 
tradycji.  Ale utrzymujemy, a zdaje nam się ,  że nikt 
rozsądny nie zaprzeczy, że gdyby prezydentem Rze­
czypospolitej kierowali w tej sprawie najzaciętsi nie­
przyjaciele , niemngliby mu nic gorszego poradzić. 
Większość zd aw ała  się być przerażona tym wnios­
kiem. Pan minister skarbu domagał się odesłania te- 
go projektu do komisj'i kredj'tu dodatkowego, ale
Zgromadzenie na wniosek pana Pascala Duprat ode­
s ła ło  go do osobnej komisyi, mianowanej w biórach. 
Czemuż prezydent Rzeczypospolitej nie usłuchał ra ­
dy pana Lamartina, czemu Tuillerye odwróciły oczy 
j eg o  od .M on t - V ernon  , g d z ie  m i e s z k a ł  W a sh in g to n ,  
o s ł o n ię t y  w ie lk o ś c ią  s w o je j  pro sto ty  i geniuszu. Taili­
by s ię  dowiedział, jak  to w ładze dochodzą najwyż­
szej potęgi, wznosząc się ponad zwyczajne ambieye 
i jak  nieśmiertelność imienia gruntuje się tylko wol­
nością narodu ! „Siecle parodjujesłow a projektu, mó­
wiąc: „ Lud przyw ykł widzieć we F ran c ji  naczel­
nika państwa jako drugą opatrzność, otóż, aby la  (,_  
patrzność miała czem opatryw ać, pan Foujd doma­
g a ł  się 5250,000 franków miesięcznie dla prezydenta. 
Jeżeli macie jaką  tańszą opatrzność, to powiedzcie!.. 
Siedmnastu panów domaga się nagłości dla tego pra­
wa dotacyi i to bardzo loicznie, my się temu nie- 
sprzeciwiamy, bo im wcześniej się to skończy, tem 
lepiej." Czytelnik zdziwi się zapewne, że mimo takie­
go oburzenia opinii, projekt ten dotacyi niezawodnie 
przyjętym będzie, tak nas bowiem zapewniają wszyst­
kie koreśpondeneye i dzienniki dzisiejsze. W prawdzie 
do ostatniej chwili czyniono u s i ło w a n ia ,  aby wstrzy­
mać prezydenta od tego k r o k u ,  jedna tylko' komisya 
siedmnastu pochwalała go , wszyscy z r e s z t ą  g an il i ,  
pan Ludwik Bonaparte okazał się niezłomnym.

— Posiedzenie Zgromadzenia było całkiem nic nie- 
znaczące; po przyjęciu prawa o stemplu Izba odrzu­
ciła stanowczo projekt podatku od psów. Mówią wiele
0 rozszerzaniu się stronnictwa Montaniardów, większa 
część tej partyi chce stanąć szczerze jako opozycja 
konstytucyjna, tylko około 30tu zapalonych połączy­
ło  się z panem Michel (de Bourgesj i na dawnem 
zostaje stanowisku. Dzienniki konserwatywne zajiew- 
n iają, że lud paryzki jest zupełnie zniechęcony ^po­
zbawiony odwagi, dodają nadto, że coraz bardziej 
usuwa sie od polityki, tak dalece, ze g< j n  pewna
cześć mieszczaństwa nie była szczerze przywiązana
d o rRzeczypospolitej, lud niezrobiłby an, jednego kro­
ku dla j e j  o b r o n y .  Widoczna, ze po długich w s trz a ś -  
nieniach, w których go sami jego naczelnicy zaw ie­
dli, potrzebuje odpoczynku. Gdyby teraz rzad  na 
seryo w zią ł  się do praw organicznych i pomyślał o 
przeprowadzeniu projektu dla ulepszenia stanu niate- 
rj'alnego mass, możnaby nnec nadzie ję ,  że F rancya 
wejdzie na drogę spokojnego rozwoju w ew n ętrznych  
s i ł ,  który jest jedynym warunkiem postępu.

C Wiadomości bieżące.) Z ap ew n ia ja ,  że prezy 
Rzeczypospol. e, ma dac kilka przepysznych festy­
nów w  Samt-Cloud. r ^

— Lord Normanby przy jechał wczoraj do Paryża
1 miał z ministrem s. 7„ ()>U(ra konferencyą, a nawet 
rozmawiał z prezydentem R z e c z y p o s p o l i t e j .

— Monitor wczorajszy powiada, że sprawa g rec-

dent
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ka jufc je s t  z a ła tw io n a , aczk o lw iek  nie podaje nic 
urzędow ego.

—  M ów iono w c z o r a j , £e pan T h iers ma jech a ć  
w  tych dniach do A n g lii;  projekt ten b y ł powodem  
wielu kom entarzy.

Pro jek t  do p ra w a  o podwyższeniu lis ty  cywilnćj w s t r z y m a ł  c ią­
g ły  postęp p a p ie ró w :  R en ty  3 ”/„ 5 8 - 3 0  spadek 40 cent. Renty  
5 iyo 9 3  — go spadek  85 cent.

P a r y ż  3 czerw ca.  (K oresp .)  Po wielkiej burzy  politycznej,  zno­
wu zupełna  cisza panuje w Paryżu .  W zru sz en ie  przecież um y słó w  
t r w a  do dziś dnia w  ca łe j  F ra n c y i  i w s z y sc y  ogólnie są  p rzeko­
nani,  że sie codzień zbliżamy ku wielkiemu k ry z y s  politycznemu. 
W o js k o  nieopuszcza ani P a r y ż a  ani jego  okolic. Policy a  ciągle 
w  czynności i a resz ta cye  s ą  tak  l ic?ne ,  że dzisiaj  wszystk ich  z ło ­
czyńców musiano przenieść dc k a z a m a t  w bas tyonach  i fo rty f ika-  
cyacli  naokoło  P a r y ż a ,  a  wiezienia  zw yczajne  samym więźniom 
politycznym zostawić. In tc rd y k cy a  na dzienniki opozycyjne t rw a  
ciągle.  To w ła śn ie  je  wznosi w opinii publicznej i redaktorow ie  
naczelni albo właścic ie le  onych niezmierne robią fundusze.  D es ty -  
tucye urzędników znanych  z opinii republikanckie j , dzis sie wznio­
s ły  do tego s topn ia ,  że każdy  publicznie w yzna je ,  że nie j e s t  r e ­
publikaninem że  j e s t  m onarch is ta ,  a  jeden k r z y k  niech żyje  Rzecz­
pospolita,  j ed n a  piosenka republikańska nie daje sie dziś s ły sz e ć  po 
u licach ,  bo taki w iw a t ,  ta k a  piosenka j e s t  poczytany za  h a s ło  r e ­
wolucyjne ! Rzecz przecież śm ieszna  bo niepowiem dziw na, że w s z y s t ­
kie a re sz to w a n ia ,  w szystk ie  p rocessa  są  wydawTane republikanom 
w imieniu Rzeczypospolitej i p rzez p rokura to rów  Rzeczypospolitej .

Toż samo słow o w s łow o  dzieje sie po depar tam en tach ,  po mia­
s ta ch  i wsiach ca łe j  F rancy i .  Je s t to  te ro ryzm  b ia ły  w  c a łem  s w o -  
jem  znaczeniu.

Od pięciu dni n ieprzestannie się zbiera  r a d a  ministrów, na  k tó ­

rej  zaw sze  sa  obecni pp. C h a n g a rn ie r ,  T h ie r s ,  Mole i Berryer .  C e­
lem ich obrad s ą  pewne projekta  jeszcze  bardziej  śc ieśnia jące  wol­
ność F ra n cy i .  Pięć w ażn ie jszych  projektów j e s t  dzisiaj  w rozbiorze. 
1 j  Co do śc ieśnienia druku i dzienników republikanckich. 2 )  Co do 
sądu p rzysięg łych .  3 )  Co do g w ardy i  narodowej.  4 )  Co do t y tu ło ­
w an ia  się „ jes tem so c y a l i s tą  i do samej n a z w y  socyal izm u“. 5 )  Co 
do tych  k tó rzy  choćby na najm nie jsza  k a rę  osądzeni byli za  p rz e ­
s tęps tw a  polityczne.  Najważnie jszym  je s t  ze w szystk ich  p rojekt  
p rzejrzen ia  kons ty tucy i ,  ale ten jeszcze  na rade  ministrów wnie­
sionym nie z o s ta ł ,  chociaż wiem z pewnością  że  j e s t  ju ż  zupełnie 

w ypracow anym .
Lecz  na tern nie koniec. Powolność p rezyden ta  dla par ty i  mo- 

narchicznej w y m a g a ła  wzajemności;  i ministeryum ma dziś lub j u ­
tro  przedstaw ić projekt  o podwyższenie pensyi dla Prezyden ta .  Pod­
wyższenie  to ma m i e ć  m a łą  bardzo sum ę ,  t r z y  miliony tylko.  I tu
p o lrz e b a  będzie s k rz y w ić  k on sty tucy i* , bo ta  p rz e z n a c z a  ty lk o  000 ,000

f ranków  dla prezydenta .
Jeszcze  za  czasów  m in is te rs tw a  B arro ta  p rezydent w y m a g a ł  po 

sw yeh  ministrach, aby do jego pensyi  1 ,2 0 0 , 0 0 0  dodać 600,000 fr. 
o św iadczy ł  się nawet naiwnie, że jeś liby  mu z a a k k o rd o w a ła  Izba 
800.000, by łby  najwyżej  zadowolnionym. B arro t  wnieść tego nie 
m óg ł  i z gabinetu z o s ta ł  wydalonym. Dzisiejszy gabinet j e s t  śmiel­
szym: i bądźcie przekonani że Izba summę tę zawotujc. T rzeb a  co­
dzień p rzyzw ycza jać  naród do tych  przekroczeń e a t r a -k o n s ty tu c y j -  
nyel i ,  nim c a ł a  t a  budowa polityczna do szczętu w yw róconą  zo­
s ta n ie ;  a chociaż tak  n ag łe  domaganie się zw iększen ia  pensyi .  
za raz  po san k c jo n o w an iu  p r a w a  w y b o rczeg o ,  cechuje nie bardzo 
zaszczy tn ie  jedne i d rugą  s t r o n ę ,  bo niejakoś w y k r y w a  kupno lub 
sprzedaż poli tyczna;  nikt  się przecież tego nie lę k a ,  a dzienniki 
republikańskie’ same k rz y c z ą c  na to., zos taną  zasekw es trow ąne  i po­

tępione.
. O t ó ż  na dziś w s z y s tk o ,  co się dzieje we F ra n c y i .

Prz . chodzę t e r a z  do jej zewnętrznego położenia politycznego. 
Z e r w a n e  z Anglią t rw a  c iąg le ,  i w szy scy  dziś się z tego śmie­

j ą .  byłto  m a ły  w ybryk  intrygi m in is te rya lne j , k tórą  w szak że  An­
glia podniosła ,  biorąc rzecz na se rvo  u siebie, a we w zg 'e dzie  F r a n -  
Cyi odgryw ając  role pogardy'. Anglia n ieodw oła ła  sw ego am bas­
sa d o rs  i lord Normanby po kilkudniowym pobycie na wsi w okoli­
cach W e r s a lu ,  dziś znowu m ieszka w swoim p a ła c u ,  zajmuje się 
swemi zw ykłem i czynnościami dyplomatycznemi i nie domaga się 
aby F ra n c y a  sw ego w y s ł a ł a  reprezen tan ta  do Londynu.

Inaczćj w szak że  się dzieje z R o ssy ą  i można p rzew idyw ać że ta 
wszclkiemi dąży  sposobami do połączenia  się z F r a n c j ą  przeciw 
Anglii. J a k o ż  dni temu parę przybyli  tu h rab ia  Szuw alnf f  i zięć 
p. Nesselrode h rab ia  Chreptowicz. P ie rw szy  w y je c h a ł  z P e te r sb u r ­
ga  do Londynu z depeszami do p. de Brunów, z Londynu p r z y b y ł  
podobnież z depeszami do p. Kisselewa i za  dni k ilka w yjeżdża  do 
R zym u z poleceniem sekre tnćm  do Ojca Świętego. Drugi prócz no­
wych instrukcyj dla p. Kisselewa przy  wiózł. .. jeszcze k ilka listów 
w łasnoręcznych  od C e sa rza  do p rezydenta  i innych ważnych osób 

Francyi.

p °g łoski  o wojnie codzień p o w ta rzan e ,  u s ta ją  nareszcie. Giełda 
f ,ancu7*ka w P a ryżu  w z r a s t a  codzień, ale nędza n ieus ta je ,  z a u fa ­
nie publiC7ne n jeodżywa i w szys tko  zdaje sie dowodzić że  coś nad-  
ZW} czajneg0  przy SZl|>0^d uk ryw a.

emigiacyi n jc noweg 0  n ;e z a sz ło .  Książe C za r to ry sk i  z f a ­
milia ma sie udać do wód w  Enghien tuż pod Paryżem . P u łk o w ­
nik 7j*b\e ózef udaje sie do Berl ina na czas krótki  w celu u -  
kończen ia  in ów familijnych z p rzy czy n y  śmierci jego matki.
L ecz  chociaż otr  a  m ał  natura iizaCyg f ra n c u z k ą ,  am bassador  pruski 
niechce mu w izow ać  p a s z p o r ty  ambassadorowie belgijski i badeń-  
ski żadnej mu W *°j mierze nie robili trudności .

Amnestyanci  u m i lk ł  też i ^ar>l^o „ cicho fejedz ,̂ czeka jąc  litości.

Inni za ś  co dotąd byli kandydatami do amnesty! > widząc że nic 
z w ra c a ją  ani majątków7 ani sz lachec tw a ,  postanowili  i nadal  poży­
w ać k a w a ł  chleba cmigranckiego i niektórzy  z nich cofnęli swe 
proźby.

L is t  pułkow nika  Pogonowskiego pisany do B. R zewuskiego z San 
S ak ram en tu  z Kalifornii  przestrzega emigrantów aby sie nie a n g a ­
żowali do żadnych kompanij francuzkich udających sie na szukanie 
z ło ta .  P u łkow nik  Pogonowski od lat 9 zam ieszkuje  to m ias to ,  ma 
w nim swój dom i g run t  do uprawy, j j e s t  w dość dobrem po ło­
żeniu. Powiada w szakże  że ci z rodaków co m ają  pewne m ałe 
fundusze i co lubią pracowrać mogą się wkrótk im czasie i bardzo 
zbogacić.

miejscowa
K r a k ó w  9 czerwca- Dowiadujemy sie z pewnego ź ró d ła ,  że 

w dniu w czora jszym  n a d es z ły  nominacye dla nas tępu jących  profe­
sorów przy  uniwersytecie  tutejszym, a  mianowicie:

1 )  dla pana Antoniego Zygmunta Helcia, jako  profesora  o rd y n a -  
ry jnego p raw a  polskiego;

2 )  dla pana Z ic lonack iego , jako p rofesora  o rdynary jnego  p raw a  
r z y m sk ie g o ;

3 )  dla pana F u r i c h ,  j ako profesora o rdynary jnego  k am era l i ­
styki.

Równocześnie m ia ło  nadejść rozporządzenie wysokiego ministe­
ryum  oświecenia publicznego, w moc którego kodeks cywilny  i p ra ­
wo administracyi  aus tryack ie ,  mają być w p rzy sz ło śc i  w yk ładanem i 
w uniwersytec ie  tu te jszym  w jeżyku n iemieckim; prawo ka rne  i in­
ne przedmioty z praw odawstwem obow iązującem s tyczność  mające, 
w y k ła d a n e  być m a ją  kolejno jeden rok  w języ k u  niemieckim drugi 
rok w języku  polskim ( ? ) .  Reszta zaś  przedmiotów j a k  np. umie­
jętności  polityczne itp., w yk ładane  będą w języ k u  polskim.

Z tegoż samego ź r ó d ł a — dochodzi nas wiadomość,  że J E .  S ze f  
k ra ju  w końcu b. m. z jeżdża do K ra k o w a ,  gdzie dwa miesiące z a ­
bawić ma i czas  ten poświęci organizacyi  obwodu adm inistracyjne­
go z sześciu c y rk u łó w  p rz y le g ły c h  K rakow ow i sk ła d a ć  się m ają ­
cego.

— N. Pan w y n ag rad za jąc  długoletnie zas ług i  pana F e l ik sa  S ł o t -  
wińskiego profesora  publicznego p rzy  uniwersytecie  Jagiel lońskim, 
r a c z y ł  go ozdobić ty tu łem  : Radzcy Cesarskiego ( K a iser lich er  R a th ) .

— W  jednej z niemieckich gazet  w yczytujem y, że konsul f r a n -  
cuzki z Odessy zapowiada tv tym roku podróż C e sa rza  M ikoła ja  do 

Krymu.
— S z lą s k a  G aze ta  szeroko w jednym  z osta tn ich  numerów się 

rozwodzi nad ro zp ra w ą  as tronom iczną ,  k tó rą  doktor  B ogus ław ski  
na posiedzeniu t o w a rz y s tw a  ojczystego (V a te r la n d is c h e n -V e re in )  
w W r o c ła w iu  z powszechnem słuchaczów  zadowoleniem odczyta ł .

  P rz e il  Wilk* dniam i / .i la rz y ł  s ię  n as tę p u ją c y  w y pad ek . Jed en

z tu te jszych obyw ateli zap isaw szy  sobie pewną liczbę królików z P r a ­

gi, z o s ta ł  uw iadomiony, że niew inne te zw ie rzą tk a  dnia tego i tego 

puszczą się do naszego miasta  koleją  żelazna . N atychmiast  po o-  
debraniu od ko responden ta  zawiadomienia, z ł o ż y ł  dek la racyą  na ko­
morze celnej zaw ie ra jącą  oznaczoną liczbę indy w i d u ó w s k ł a d a j ą ­
cych tow arzys tw o ,  mające  przejeżdżać g ra n ic e ,  a  niemogące w e­
d łu g  us taw  fiskalnych bez o p ła ty  tego uskutecznić. Z niemałem 
atoli podziw ienicm doszło go niebawem w ezw anie, ażeby kon traban­
dę op łac i ł .  L iczba  podana w dcklaracyi  o k a z a ła  się f a ł s z y w ą  i to 
znacznie. Gości w tow arzys tw ie  było nierównie więcej . P rz y  po- 
wtórnem spraw dzan iu  w y k ry ło  s i e ,  że jak ko lw iek  kolej żelazna 
szybko drogę o d b y w a ,  nie dosyć jednak ,  aby niektóre członki to­
w a rz y s tw a  na  samym sc h y łk u  słabości  będące, k resu  doczekać 
m ogły .  N a tu ra  nie czeka  ani c h w i l i— królików p rzybyło .  Oby­
watel z a p r o t e s to w a ł ,  iż za  podobne n ieprzew idziane— lubo na tu ­
ralne i w kolei rzeczy będące okoliczności odpow iedzialnym by ć nie 
może. Urzędnicy t r zym ali  się l»*‘>r.y  p r a w a — m ów iąc ,  że d e k la r a -  
cya  nie b y ła  p r a w d z iw ą — a " ? ^ dac w p r z y . z y n y — lubo także 

żadnej n ‘e w ‘djrA potrzeby. J a k  się sp r a -  
lis adhuc sub judice.

— Dla rozpoczynającej  się rep*rac -vl teatl u "  ł o w i s k a  przez pa­
rę tygodni dawane nic będą ; na czas ten większa część naszych 
a r ty s tów  w yjeżdża  do Poznania .  S,lzie l,a,lza kllka " id o w is k  w kon­
t r a k ty  na Ś ty  Ja n .  Po powrocie k tó ry  nastąpi w pierwszych dniach 
lipca, m ają  być dawane widowisk4  “ s ą d z o n y m  na icn cel amti- 
tea trze  w  ogrodzie Strzeleckim-

je  za  naturalne uznali  ■ 
wa  zakończy ,  dotąd niewiadomo-

I  r  z  ę  <1 o "  cs.

N. 2449. [769]C E S A R S K O -K R Ó L E W S K I  TRYBUNAŁ 
M iasta  K ra k o im  » Ĵ °  0 k ^ g u .

W  zastósowaniu  się do ar t . ^  US * Z l oku 1844 T ry b u n a ł
po w ys łuchan iu  w niosku P ro k u ra *01 a . "  vv a wszystk ich  mogących 
mieć p raw a  do spadku po śp. US.*Vn,e 7\ Lewinowskich
Pszczó łkow skie j  pozosta łego P»*ócz ruchomości
z realności pod L L .  229, 230 i 231 ° a W ę s o ł ó j  przy  Krakowie po­

ło ż o n e j . aby sie z takowemi w przeciągu 3ch miesięcy do T ry b u ­
nału  zgłos i l i ;  w przeciwnym bowiem razie po up ływ ie  tak  z a k r e ­
ślonego terminu spadek w mowie będący zg ła sza jące j  się p. Ma- 
ryannie z Lew inow skich  L zy ca rzo w e j  przyzn; ny będzie.

Kraków  dnia 25 maja 1850 r.
Sędzia  prezvdujacy ,  J .  P arenski.

( 2 - 3 )  ° Z. S e k re ta rz  P. B u r zy ń sk i .

( 7 8 0 )
Meble o rzechow e.- 

be.lą w dniu 14 b.

O l i  W I E S Z C Z E N I E .
- Porcelana .  — Naczynia  mosiężne i książki — 

.. M. m. i r. to jest  w  piątek o godzinie 1 0  rannej , na
placu obok Sukiennic m ias ta  K rakow a w drodze cgzckucyi sądów ej 
przez publiczną l ic y ta c y ą  sprzedane.

K raków  7 cze rw ca  1850 r.
S i e r  m o n t o w s k i — c. k. K. S.

I n s e r a t y .
&

[766] ( 3 - 6 )B I '
hom m issow e i In fo rm a cy jn e

W R A Z  Z SK ŁA D EM  KOM ISOWYM K U N SZ TÓ W  I P R Z E M Y S Ł U  
W  KRA KOW IE 

Odebrało polecenia następne:
1 )  Czeladnik p rofessyi  p iwowarskie j  będąc la t  k i lka  za  g ran icą  

dla lepszego w y k sz ta łcen ia  s ię ,  ż y c z y łb y  p rzy jąć  podobne obowiąz­
ki w Galicyi lub Królestwie Polskiem.

2 )  M a n d a ta ry u s z , za razem  dobry ekonom ista ,  posiadający  n a j -  
chlubniejsze św ia d ec tw a ,  tak  nieskazitelnego postępow ania ,  j a k  i 
znajomość praktycznego gosp o d a rs tw a ,  ż y c z y łb y  objąć czy to po­
jedynczo  lub razem  podobne obowiązki.

3 )  Młodzieniec posiadający  kw a l i f ikac je  m atem atyk i  w yższej ,  ż y ­
czyłby ' umieścić się p rzy  jeometrze .

4 )  Kamienica p rzy  ulicy F lo ryańsk ie j  zupełnie w  dobrym stanie  
(N. 580)  z wolnej ręki do sprzedania .

5 )  Dworek przy  ulicy Z w ierzyn ieck ie j ,  murowany' z placem na 
sk ła d  d r z e w a ,  ogrodem w a rz y w n y m  i f r u k to w y m ,  z wolnej  ręki 
do sprzedania .

6 )  Żądane  są  summy od 3 aż  do 12 tys ięcy  do w ypożyczenia  na 
pewne hipoteki ,  lub zabezpieczenia inne.

Bliższe sz czegó ły  w Biórze.
»£^ -_E i i .N in ie jszem  Bióro ma zaszczy t  up raszać  właścicieli  domów 

iżby o lokalach n iezaję tych  w ich dom ach ,  r aczy l i  się 
z g ła s z a ć  do wspomnionego b ió ra ,  a to .celem p rędk iego  mienia lo ­
katorów.

t i ió r o  o d  d n ia  1 3  b. m. p r ze n ie s io n e  z o s ta ło  do  
o b e r ż y  d a w n ie j  k n o t  z a , p r z y  u licy  S ła w k o w s k ie j  
n a  p ie r w s z e  p ię tr o  p o d  S e r  3 0  i  o tw a r te  j e s t  j a k  
d a w n ie j  o il w  p ó l  do  lO  d o  w p ó ł  d o  12  ra n o  i  o d  
w  p ó l  do  3  d o  w  p ó l d o  S p o  p o łu d n iu . O d b ie ra  p o ­
lecen ia  w  lis ta c h  ty tk o  f r a n k o w a n y c h .  ,

Aleksander Fusiecki.

G Ł Ó W N A  
A JEŃCY A KRAKOWSKA

TOWARZYSTWA TRYESTYŃSKIEGO
( A z i c n d a  a s s i c u r n t n c c )  zabezpieczającego od szkód p o ż a r u  
przyjmuje także  zabezpieczenia od szkód z g r a d o b i c i a  pochodzą­
cych. O bliższych szczegó łach  można sie dowiedzieć w biórze te j ­
że g łów nej Ajencyi wr Krakowie pod L. 15 obok kośc io ła  Panny 
M a ry i ,  tudzież u ajentów w K rzeszow icach ,  Chrzanow ie  i J a w o - ,  
rznie. — Kraków d. 4 cze rw ca  1850 r.

( 7 6 7 - 3 - 5 )  L e s ł a w  ‘Ł u k a s z e w ic z .

Dom Zajezdny
do wynajęcia.

pod BIAŁYM ORŁEM  przy
F lo ryańsk ie j  ulicy pod L. 
520 je s t  c a łv  z meblami

( 3 )

7 P T T U  A  p  D T T P T T  A B H P  se ledynowy safianowy z k i a -  
£ t U L n r \ l i  L U  I T J L l l l l l l J j J j  morką sta low ą zaw ie ra jący  
14 .> /, i u i\ cń 'k ow M :ii ,  anwei.sung-scliein około tit) reńskich ban­
knotami. 46 zip. w kuponach polskich, recepisse na 560 fl. z po­
czty. l isty, nota ty it d.

Odd w ca  o trzym a 20 z ł r  nagrody , adres  w R ynku  N. 260 pierwr-  
sze piętro. ( 7 7 9 -3 )

D im s r A  ZYGMUNT CAJZEL
przeprow adz i ł  się z ul. Floriańskiej  na Grodzką pod L. 222. (6 7 8 -1 8 )

K urs pap ierów  publicznych i p ien iędzy.
K u rs  k r a k o w s k i  % tlnia 10 c z e r w .  Banknoty 8 9 ■/,. — Dru«ki ku- 

ranl  1 0 4 1/ , . — Im p ery a ły  ros. 34. 2 4 . — Kuble s reb rne  nowe 100. 
-Dukaty  złp. 20. 9. — L is ty  zastaw ht- Król. Pols, z kuponami 101. 
L is ty  zas taw ne  Galicyjskie  bez kuponów 9 9 % . — C w ancyg . s t a ­
re  105 nowe 106.

K urs w ie d e ń s k i  l  dnia  8  c z e r w .  — Metaliki 9 4 % .  — Nowa 
pożyczka 8 2 % . — Akcye Banku wiedeńs. 1 1 1 2 .— Akcye Kolei żel. 
107 %», Agio od z ło ta .  26. Agio od s re b ra  18.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z  d. 8  c z e r w .  Banknot, aus trya .  8 6  %. — Pol­
skie pap ie ry ,9 6 % . — L is ty  zas taw ne  Królest . Polsk. 9 5 % .  — X k -  
cj'e kolei żel. Krako. -g ó rn o - s z lą s .  6 8 % .

8 I * 0 S T H / k Z E \ I  \  M B T t iO H O l i O G IC Z N K .
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